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Przegląd polityczny.
Kiedyśmy przed kilku tygodniami do­

pominali się, żeby rząd rozpoczął prędko 
w Galicji jakieś budowy publiczna dla za­
radzenia nędzy powszechnej, bie spodzie­
waliśmy się, że wkrótce spadnie na radę 
państwa formalny grad projektów kolejo­
w y c h  d l a  zatrudnienia „robotnik ów . Stało
się to wczoraj. Rząd przedłożył aż 8 
projektów kolejowych, mając na wzglę­
dzie chwilową stagnację przemysłu i brak 
zatrudnienia dla klass roboczych.

To jednak, co ministerstwo wczoraj zro­
biło; nie zupełnie odpowiada naszćj my 
śli. Myśmy przedewszystkiem żądali roz­
poczęcia na wielką skalę robót publicznych 
w Galicji, by w pomoc przy,ść nędzy lu­
du wiejskiego i przez rzucenie wielkićj 
sieci komunikacyjnój przygotować p rzy­
szłą pomyślność k ra ju : ministerstwu ni» 
chodzi o t a k i e  dalsze nieco w doki. Mi 
nisterstwo widzi tylko bezpośrednio za­
grażające mu niebezpieczeństwo r u c h ó w  
r o b o t n i c z y c h  w Wiedniu i chce się 
raz od s t r a c h ó w  tych uwolnić. Dla 
tego projektuje ono i żąda pieniędzy na 
budowę kolei żelaznych t a m ,  gdzie wzglę­
dy ekonomiczne na kraj naj mnićj tęgo 
wymagają, ale żąda ono budowy tych li 
nij dla tego tylko, ponieważ ma nadzieję 
źe te  budowy zdolne będą odciągnąć W ie­
dniowi pewną massę robotników bez za 
trudnienia, która w stolicy monarcbji za 
czynała przybierać groźną postawę. Dla 
tego proponuje rząd przedewszystkiem li- 
nje: Falkenau—Graslitz—Klingenthal, Pil 
sen—Klatau—Eisenstein, Liebenau—Kurz 
warda, Opawa—Vlarapass i j e d n ę s i e ć  
p o d r z ę d n y c h  l i n i j  k o l e j o w y c h  
w n i ż s z ó j  A u s t r j i /  Ta ostatnia g łó ­
wnie obliczoną jest na to, aby chwilowo 
udzielała — p o m o c  p a ń s t w a  robotni­
kom wiedeńskim.

Do tych pięciu linij jkolei żelaznych w 
niemieckich prowincjach państwa przyłą­
czyło ministerstwo jak gdyby tylko propter 
decorum, jeduę linję w Galicji Lwów — 
Tomaszów i jednę linję w Dalmacji, k tó ­
rą dawno już posłom dalmatyńskim za

wiernokonstytucyjne głosowanie obiecano. 
Powiadamy, że w Galicji ministerstwo pro 
ponuje tylko jednę linję nową Lwów — 
Tomaszów, boć l in j i  Tarnów — Leluchów 
która dawno już powinna była być budo 
waną i którć| budowę rada państwa da­
wno już uchwaliła, nie liczymy do no 
wych' linij ale do starych zaległości. Gdy 
by ministerstwo chciało w istocie przyjść 
w pomoc chwdowój nędzy ludu wiejskie­
go w Galicji, poczyniłoby ono stanowcze 
kroki względem budowy zachodnio gali 
cyjskićj s i e c i  kolei żelaznych, do którój 
n a le ż ą  linja łącząca Białą przez Żywiec i 
Suchę4 z jedną ze staeyj lin i Tarnowsko 
leluchowskićj i linji Kraków — Sucha. 
Sprawa tćj sieci zachodnio galicyjskićj 
toczy się już przez tyle la t; jeżeli kiedy 
to dzisiaj byłaby najstósowmejsza chwila 
wykonania tych planów a delegacja nasza 
powinnaby upominać się u ministerstwa 
o ukończenie tćj sprawy.

Szczególnie teraz kiedy cesarz w piśmie 
odręczuóm do ks. Auersperga wyraża „za 
dowolenie swoje z dotychczasowych kro­
ków rządowych, przedsiębranych dla u 
chylenia nędzy dającćj się dostrzegać w 
niektórych częściach monarcbji, i oświad 
cza, że jakkolwiek poszczególne tylko 
miasta i okolice dotkmętemi zostały prze 
mijająeem zatamowaniem ruchu handlo­
wego, nieurodzajem albo epidemjami, wsze 
lako leży Mu na sercu, aby wszelkich do­
łożyć starań dla przyniesienia utrapionym 
klasom ludu wszelkićj mozliwćj ulgi, a 
osobliwie widzieć zwróconą uwagę na to, 
żeby w interesie publicznym albo ekono­
micznym p r o w a d z i ć  p o t r z e b n e  
b u d o w y  i t y m  s p ó s o b e m  d o s t  ar -  
c z y ć  r o b o t n i k o m  i r z e m i e ś l n i -  
k o m z a r o b k u ,  i żąda, aby ministerjum 
pod tym względem przedsiębrało stoso 
wne zarządzenia1*.

Szczególnie teraz, powtarzamy, chwila 
jest korzystna, aby delegacja wszelkiemi 
siłami starała się o przyspieszenie ostate­
cznego załatwienia tćj sprawy zachodnio 
galicyjskićj kolei żelaznćj.

Liczymy tu głównie na posła naszego 
dr. W e i g l a ,  który interpelacją swoją w 
kwestji dworca kolejowego krakowskiego

oddał miastu naszemu rzeczywistą usługę, 
że nie zapomni także poruszeniem i 
przyspieszeniem sprawy zachodnio - gali­
cyjskićj sieci kolejowćj przysłużyć się ca- 
łćj zachodnićj GalicjL

W niemieckim rajchstagu wybrano przed­
wczoraj przewodniczących. Z wyborów 
wyszli: narodowo-liberalny Forckenbeek, 
staro postępowy książę Hoheolohe Schil 
lingsfttrst i postępowy, profesor Hauel. 
Rezultat ten jest wynikiem kompromisu 
o dobro państwa dbały- h stronnictw. Są 
tam powszechnie na to przygotowani, że 
ultramontanie i socjalistyczni demokraci 
z każdćj będą korzystać sposobności, a 
choćby nawet tylko z powodu przymusu 
szczepienia ospy do zrobienia szkandału. 
W sobotę odbyło się w izbie panów pierw 
Bze czytanie ustawy o ślubach cywilnych. 
Przedwczoraj zredagowano ją podług po­

robionych w komisjach popraw ek, nie 
stoi więc hic na przeszkodzie, ażeby 
wkrótce w pełnćj izbie przedyskutowaną 
była.

Wybory uzupełniające do izby wersal- 
skićj dały tylko po części oczekiwany 
nzultat. Obok republikanina bowiem wy 
brany został i bonapartysta. Republikań 
ski jego przeciwnik upadł, bo miał 3000 
głosów mnićj. Ten ostatni wybór prze­
konuje o tćm, komu tćż wychodzi na do­
bre przedłużone na lat siedm zawieszenie 
broni między stronnictwami francuzkiemi. 
Rojaliści pizytćm nic nie zyskują, za to 
jednakże nie zostają bez skutku usiłowa­
nia bonapartystów, zdobywają oni znowu 
niektóre pozycje, które poutracali. Od 
24go maja wybrani zostali do zgroma­
dzenia narodowego sami republikanie i 
bonapartyści.

Prześladowania byłych członków ko­
muny dotychczas nie mają końca. Przed 
kilkoma dniami przesłuchała komisja u- 
łaskawień jeneralnego prokuratora wer­
salskich sądów wojennych, jen. Appert’a 
i prefekta policji paryzkićj Rćaault’a. 
Pierwszy z nich zawiadomił komisję, źe 
do Igo bm. załatwiono 49,249 procesów, 
lecz źe jeszcze 890 indywiduów jest w 
więzieniu śledczćm. Jenerał Appert spo­
dziewa się, że sądy wojenne skończą

czynność swą całą w przeciągu następnych 
trzech miesięcy. Sądowe postępowanie 
orzeciw komunistom trwa więc trzy lata.'

może jeszcze dłużćj się przeciągnie. 
Komisja ułaskawień oświadczyła się była 
podobno za zawieszeniem kroków sądo­
wych, sprzeciwił się jednakże temu p re ­
fekt policji. Twierdzi on, źe nie wypada­
łoby przestać, nieskończywszy zupełnie.

Na mityngu katolików w Londynie prze­
mawiał książę Norfolk. Mowę jego prze­
rywano kilkakrotnie okrzykam i: „Niech 
Bóg błogosławi arcybiskupa poznańskie­
go!1* Młody książę odezwał się między 
innemi: „Ani ludzka siła, ani mądrość 
ludzka nic przeciw kościołowi zdziałać 
nie potrafią. Lecz podczas gdy katolicy 
czują, że koniec do nich należy, wiedzą 
oraz, źe jeszcze w ciągu trwania prze­
śladowań wiele przecież kościół ucierpieć 
może. Wypada więc, ażeby katolicy An­
gielscy poszli za radą arcybiskupa swego 
i w pokorze modlili się o to, ażeby cier­
piącym katolikom niemieckim Bóg siły 
dodać raczył, którćj im tak potrzeba.* 
Przy tćj sposobności zabiera głos Times 
i wyraża nadzieję, że przecież Niemcy 
tyle rozumu mieć będą, ażeby opinji an- 
gielskićj nie sądzić podług tego rodzaju 
zgromadzeń.

Korespondencje „Kraju“.
Lwów 7 lutego.

(L. J .)  „Szomer-Iz-ael* nie ustaje w 
swych dążeniach. Propaganda ustna i pi­
semna, artykuły i telegramy posyłane do 
W iednia, prawie zawsze przekręcające 
prawdę na niekorzyść polską, — okaza­
ły się mu niedostatecznemu PrZywódzcj 
„Szometa** myślą teraz o wytworzeni!* 
pola, na którćm mogliby się porozumieć 
wszyscy zwolennicy jego; zamyślają za­
łożyć dziennik, za pomocą którego m o­
gliby zorganizować wszystkie pomysły i 
działania rozstrzelone po całój Galicji, 
aby tym sposobem, łatwićj im nadawszy 
jednolity kierunek, skupić je  następnie 
w siłę jedną a zatćm większą od dotych-

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść z życia amerykańskiego 

O t t o n a  Ru p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s a y . )

—  Z apew ne pan  nie p rzy p u szczasz  te ­
go naw et, p an ie  M iller, ażebym  m ia ł w 
tćm  jak ąk o lw ie k  p rzy jem ność  zd y b y w ać 
się  z żoną p ań sk ą , k tó rą  nie spodziew a­
łem  się tu  zastać , k iedy  ty le  jć j przynio  
słem  upokorzen ia  —  ile ty lk o  k o b ie ta  w 
ogóle doznać m oże, b y le  p a n a  zadow ol 
n ić . —  S korzystaw szy  w przód  z okoliczno  
ści, ażeby  j ą  zm usić do ofiary  tak ić), jak  
oddan ie  przez nią m a ją tk u  sw ego patiu, 
po tćm  ośw iadczyłem  jćj, że w szystko  m ię­
dzy nam i skończone a ja  z jć j p as ie rb i ą 
się ż e n i ę . . . .  N ie p rzypuśc isż p an  o raz , 
że się poddam  ja k  n ajchę tn ić j tć j p o g a r­
dzie, j a k ą  z jć j tw arzy  p rzed  chw ilą w y­
czy ta łem  a  co najm nićj uznasz p a n  za 
n iepodob ieństw o  sta ran ie  się o w zględy 
córk i p ań sk ie j, g d y  ona je s t  u  jć j boku!

—  K re d y t m ój w ym agał tego, panie 
H an co ck , —  ażeby  żona m oja dziś j e ­
szcze zo s ta ła  i w yszła  do gości —  odpo­
w iedzia ł M iller t r ą c  sobie rę k ą  czo ło  — 
znajdę  je d n a k  ś ro d ek  w p rzec iąg u  w ieczo­
ra  rozdzielen ia ich .

—  Z aledw ie nw i»rzvć m ogę, ażeby  się 
o panu  ud ało , Sir, mm f a  e k ł H a n c o ck —

ona wie, że ja  przed nią nie stanę, wie 
także z pewnością, jakie pan masz wzglę 
dem mnie zamiary i już dla swój własnćj 
satysfakcji abi na krok od córki swój się 
me oddali. Patrz paD, oto przechadzają 
się ręka w rękę, ażeby nikt między nie 
w przestankach między tańcami weisnąć 
się nie m ó g ł.. .  Pozwól sposobności dzi- 
siejszćj przejść bez korzyści, Sir, sądzę, 
że nie miałbym dziś potrzebnój mi swo 
body, ażeby w obec pańskićj córki takie 
zająć stanowisko, jakbym tego sobie 
życzył.

Pani Miller weszła z towarzyszącymi 
jćj osobami do pobocznego pokoju, 
w którym niebyło nikogo i usiadła, ski 
nąwszy na swoją pasierbicę, razem z nią 
na jednym z dywanów.

— Usiądź pan na chwilę, panie Woll- 
mer, — rzekła — tu jest daleko przyje- 
m n ić j... byłoby jednak niegrzecznością 
w obec reszty towarzystwa, gdybyśmy tu 
dłużćj bawić chcieli. Muszę panu powie 
dzieć — mówiła dalój, gdy Wollmer po 
słuszny jćj życzeniu krzesło sobie przy­
sunął— że ja ostatnie pana prace z szcze- 
gólnćm czytałam zadow oleniem ... cho­
ciaż sprzeciwiać się to zdaje tak stanowi 
sku mojeruu, jak  i moim stosunkom. Ja  
ko kobietę jednakże obchodzi mię daleko 
mnićj czyjś interes, którego ktoś w arty­
kule dziennikarskim dotyka, niż prawda 
sama i piękno, które znajduję w utworze 
jego i życzyłabym sobie tylko, ażeby się 
w nim to piętno prawdziwego przekona 
nia, które tak błogie budzi uczucie na­

wet wtedy, kiedy rzeczywiście gniewać się 
muiimy na nie, nigdy nie zatarło.

Wollmer spojrzał zdziwiony, bo spo­
dziewał się raczćj gdzieindz ej, niżeli tu 
taką pochwałę usłyszeć i zdybał się z pro 
mieniącćm się wejrzeniem kobiety, które 
z tą samą zawsze badawczością na niego 
zwróciła.

-  Ale czemuż to ja  nie wiem o tych 
pięknych rzeczach, które miał p. Woli 
mer napisać? — zawołała Fanny zainte­
resowana widocznie i podała przez to spo­
sobność młodemu człowiekowi wyjścia z 
trudnego położenia, w jakiem  trudno mu 
było pomódz sobie samemu.

— O, te wszystkie piękne rzeczy ty­
czą się tylko polityki i ekonomji poli- 
tycznćj — odpowiedział — i muszę pani 
wyznać, źe takim jeszcze nowicjuszem 
jestem pośród wielkiego świata, że nie 
wiem prawdziwie, jak  połączyć tego ro­
dzaju kwestję z rozmowami, jakie na balu 
prowadzić się zwykło.

Pani domu spojrzała na niego z wła­
ściwym sobie uśmiechem.

— Jeż-li pan tak  surowym jesteś, źe 
sprawę publiczną wykluczasz z rozmów 
balowych, to mogą panu tego przyjaciele 
pańscy tylko powinszować, Sir. Chciała 
bym się przecież jednak przekonać, czyli 
tę zasadę swoją przeprowadzić potrafisz, 
choćby tylko na jednym balu, naprzy- 
kład na dzisiejszym?

— I  dlaczegóż o tćm wątpisz pan i?— 
zapytał zastanawiając się.

— Very loett, obaczymy, mnie pan so­

bie przypomnij! — powiedziała z złośli- 
wćm spojrzeniem, które wprawdzie uwa­
gę jćj czyniło jakby czćmś rzuconĆm 
tylko od niechcenia, za którćm jednak 
zdawało się Wollmerowi widzieć znacze­
nie jakieś głębsze. • •

Powstała i ujęła ramię Fanny.
— W łaśnie dała znak muzyka... goło- 

wi o nas zapomnąć! —  to powiedziawszy 
poszła na salę.

Gdy Wollmer za damami postępował, 
ujrzał jak bankier dokoła szukającym 
spoglądał wzrokiem, a zaledwie go spo­
strzegł, skierował swe kroki ku niema- 
Młody człowiek pospieszył naprzeciw.

— Taniec znów się zaczyna, młody 
mój przyjacielu — rzekł Miller a ja  
muszę pana zaprowadzić do damy, którą 
już pierwój dla niego przeznaczyłęm- 
Chodż pan! „ •

Wollmer podążył za nim, który kro­
czył szybko naprzód, a przeczucie uprze­
dziło go o tćm, z kim ma się: za chwilą
spotkać, l i  Tr a fibolin <1 w **iii

  pan Wollmer... panna M arr! — o~
dezwał się gospodarz, przyprowadzając 
eo przed rżęd dam , przy których stał 
Hancock i pięć rozmaitych naraz rozmów 
prowadził.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w—«*»“ “i* :rsu b w en c ja  * W iednia , £ i l i  do jdzie do 
sk u tk u  -  a  że d o jd z ie , to p rędzej tak  
an iże li nie — n atu ra ln ie  będz ie  w ychodził 
w  ję zy k u  n iem ieckim  , uw ażanym  przez 

S zo m era“ za  języ k  o j c z y s t y -  
P a n  d r . L ., jeden  z p rzyw ódzców  tu  

te jśzó j gm iny s ta ro zak o n n ó j, u d aw a ł się 
do  p . Z ., znanego  na po lu  lite rack iem , 
z  propozycję, p rzy jęc ia  głów nój red ak c ji 
n a d  zam ierzonym  dzienn ik iem , ofiarując 
3000  z ła . rocznój p e n s ji ,  ale p . Z .  oa-

m  Z a m ia r  te n  p o s ta w ie n ia  P o la k a  i k a to ­
l i k a  n a  c ze le  re d a k c j i ,  z d a je  się  z d ra  
d z a ć  c h ę ć  ze  s tro n y  „ S z o m e r  - I z r a e la  
d a n ia  p e w n ć | r ę k o jm i k ra jo w i , że  n ie  z a ­
m y ś la  d z ia ła ć  n a  n ie k o rz y ść  je g o  in te re  
só w  i d ą ż e ń  n a ro d o w y c h , a le  p o d o b n a  
r ę k o jm ia  n a  n ic  s ię  n ie  z d a ła . K ra j  m e  
u w a ż a łb y  te g o  z a  rę k o jm ię , a le  po p r o ­
s tu  z a  w y b ieg . „ S z o m e r Iz r a e l  a ż  n a d to  
d a ł  d o w o d ó w , ezóm  je s t  i do czeg o  d ąży , 
a b y  k ra j  d a ł  się  z ła p a ć  n a  p o d o b n y  for- 
te l .  L e p s z ę b y  ju ż  d a le k o  rę k o jm ię  p o l­
s k o ś c i d a li  z a ło ż y c ie le  d z ie n n ik a , g d y b y  
g o  z e c h c ie li w y d a w a ć  p o  p o lsk u , a le  teg o  
n ie  z ro b ię  c i, co  ja k  w d o m u  ta k  w  s z k o ­
le  n ie  c h c ę  s ły sz e ć  o ję z y k u  k ra jo w y m  
a  n a to m ia s t  p o s łu g u ję  s ię  z lu b o ś c ią  j ę ­
z y k ie m  c u d z o z ie m sk im , ja k im  j e s t  n ie-
m ie c k i.j ł t  j  yb ja  sas: 1.

W o b e c  te g o  w sz y s tk ie g o , m e  w iem  j a k  
t ło m a c z y ć  b y tn o ś ć  tu te js z e g o  p a n a  r a b i­
n a ,  w k o śc ie le  k s ię ż y  D o m in ik a n ó w  n a  
ż a ło b o ó m  n a b o ż e ń s tw ie  z a  d u sz ę  sp . je  
n e r a ła  R y b iń sk ie g o , o d b y tó m  p rz e d  k ilk u  
d n ia m i. A lb o  s ię  j e s t  P o la k ie m , a lb o  m m  
n ie  je s t  —  i  b y n a jm m ó j m e  c h c ą c  w m - 
c z ć m  u w ła c z a ć  ta k  szan o w n ó j o so b ie , j a  
k a  je s t  d r . L b w e n s te in , p o w iem  ty lk o , ze  
ten- ro d z a j k u r to a z ji  jeg o  d la  n a s . m e  
B praw ił w ie lk ieg o  w ra ż e n ia .

D ziw ić się należy , j a k  ludz ie  rozum ni,

z a p r a b u w r t i ,  ,
dny i k ra jow i pożytecznym  a i jem u d a ­
leko  lepiój będzie  sm akow ał zap raco w a­
ny k aw a łek  ch leba , niż w y żeb ran y .— Bur- 
m is trz  now y zaczy n a  się uw ijać _ około  
p o rzęd k u  po u licach , a chociaż to  je szcze  
na raz ie  ta k  obszern ie i w idocznie w yko­
nać się nie d a ,  to  ju ż  zaw sze znac  po
rz ą d e k . 4 1

Z naszćj rad y  m iejskiój n igdy  się nic 
nie m ożem y niczego dow iedzieć —  posie 
siedzen ia zw oływ ane sę ta k  cichaczem , że 
n igdy o tak o w y ch  szersza  pnb licznosć me
wje __ a gdy  się znów  zb ierze  k ilk a  o
sób w sali, to  pp . radn i poopuszczają  miej 
sca w łasne w k rze s łac h  i po zas.ad a ją  ław y  
d la  pub liczności, ta k , że takow a, m e ma- 
ję c  gdzie usięść, w ynieść się je s t  zmu-
szona. . . , j  •

A p rzecież jaw n o ść  ob rad  je s t w szędzie
p rak ty k o w a n a , pow ionaby być u  nas tern 
bardziój p ra k ty k o w a n ę , ije , ż0 stosunk i 
m ajętkow e m iasta  już podobno  sam e te- 
goby  w ym agały , ażeby  się z hchój g o ­
sp o d a rk i ubiegłój, choć coko lw iek  o trząść  
a  p rzynajm nió j b ieżące w y p ad k i p rzed  
szerszem  ko łem  publiczności u spraw ied li

R adzilibyśm y przeto , ab y  posiedzen ia  
b y ły  w raz z ich p o rzęd k iem  dziennym
og łaszane p isem nie.

Z im a zaczęła  się u nas dop iero  te ra z  
na p raw dę. Śnieg pozasypyw ał w chody 
do dom ów , a  chodn ik i z n ik ły  nam  z u ­
pełn ie  z oczu, gdyż do u p rzę tm em a ta  
kow ych , trze b ab y  chyba m aszyn  parow ych 
S tag n ac ja  w in te resach , z u p e łn a : dow oź 
żadnego , żyw ność p o d sk o czy ła  w cenach, 
b ied a  ogólna coraz dokuczliw szę się staje .

W iedeń 10 lu tego . 
(F )  D zisiejsze posiedzen ie  izby depu-

D ziw ić się  należy , j a k  l t td a i^  r o z u mm, « Re e Lba ue r a  o 
d o  rzę d u  k tó ry ch  bezsp rzeczn ie  należą j „ odziQie l l  przed  południem . P ro je k t rzę 
p rzy w ó d zcy  „S zom era , dow y w spraw ie  częściow ćj zm iany  i uzu

D r. Kr  o n a w e t  t e r  m niem a, iż zw ol­
nienie budow li od p o d a tk u  czynszow ego 
nie w płynie na zniżenie czy n szu , l “cz 
przeciw nie n a  p o d ro żen ie  g run tów  b u d o ­
w lanych . _

P o  zam kn ięciu  d y sk u sji je n e ra ln ó j, w 
którój w k o ń cu  p rzem aw ia je szcze  sp ra ­
w ozdaw ca dr. K lier, o tw artę  zosta je  sp e ­
c ja lna  d y sk u sja  nad §. 1 p ro jek tu  no r 
m ujęcym  25 h tn ie  zw oln ien ie od p o datku  
czynszow ego d la  now ych budow li, tudzież 
d la  d o -  i p r z e b u d o w a ć  (2 5  jahnge  
Hauszinssteuerfreiheit fu r  N e u ,  Zu- und  
llmbauten) bez różn icy , jeśli tak o w e ro z ­
poczęte  zosta ły  w la tac h  1874, 5 , 6 tym , 
a d o kończone  najdaló j z k o ń cem  ro k u  
1876 P a ra g ra f  ten  zaw iera  w ięc zm ianę 
ustaw y  z dn ia 3 m arca  1868 ro k u , nor- 
m ujęcój w olność od p o d a tk u  czynszow e 
go d la  now ych budow li na p rzec ięg  la t 
10 d la  d o -  i p r z e b u d o w a ć  n a  p rzec ięg

latD %  A u s p i t z  staw ia  w niosek , aby  
zw olnienie od p o datku  czynszow ego ogra- 
n iczonóm  zo sta ło  n a  p rzec ięg  la t

F lirs t żąda, aby  d la  now ych budow li, 
w k tó ry c h  zna jdu ję  się w yłączn ie  m iesz 
k a n ia  o jed n y m  lub  dw óch  p o k o jach , 
u stanow ionę  zo s ta ła  w olność p odatkow a
na p rzec ięg  la t 30. _ .

S t e u d e l  wnosi, ab y  d la  m niejszych  
m ieszkań  i w arsztatów  m niój zam ożnych  
rękodzie ln ików  ustanow ionę zo s ta ła  w ol­
ność  p odatkow a n a  p rzecięg  la t 30.

P o  odrzucen iu  w szystk ich  w yszczegól 
n ionych  tu  p o p raw ek , tudz ież  w niosku  
dr. B restla , p rzy ję tym  zo s ta |e  §. ls z y  w 
brzm ien iu  zaproponow anóm  przez w ydział 
budżetow y. Po n iezm iem onćm  uchw alen iu  
reszty  paragrafów  p rzy ję tą  zostaje  ustaw a 
w trzecióm  czy tan iu .

G odzina  trzec ia  p o p o łu d n iu  — posiedze­
nie trw a  dalój.

p rzy w o azcy  ,
do b reg o  spodziew ać d la  ludnośc i w yzna­
n ia  m ojżeszow ego, 7 ™ rzlIiC0^  8lę 
n a  s tro n ę  n iem ieck ę?  D la  każdego  
b ró j w oli jest jasuóm , że p rze rzucen ie  się 
to  m oże zapew nić  ty lk o  chw ilow ą k o rzy ść , 
le cz  n igdy  trw aló j pom yślności, podstaw ę 
k tó ró j je s t ;zgoda i jedność z z iom kam i, 
b o  o sta teczn ie  G alic ja  ja k  b y ła  ta k  bę 
d z ie  zaw szę polsk im  k ra jem  a  n igdy n ie ­
m ieck im , w ięc koniec końców  trz e b a  się

b ęd z ie  k ieuM  z nam l P °S od^ 'ć - .
D la  p rzec iw dzia łan ia  zgubnem u  tem u  

zaś lep ien i*  należy ż y c z y ć , ab y  żydzi

g oazm ie  lj. . *>
dow y w spraw ie  częśoiowój zm iany  i u zu ­
pełn ien ia  ko n w en c ji z up rzyw ile jow aną 
ko le ją  po łudn iow ą z d . 13 kw ietn ia  18b< 
ro k u  p rzek azan y m  zosta je  k u  b liższem u 
ro zpoznan iu  w ybrać  się m ającem u  z ło n a  
izby  sp e c ja ln e m u  w adziałow i z 9eiu  cz ło n ­
ków . P o  u sku teczn ien iu  w y b o ru  sp ec ja l­
nego w y d zia łu  z 9ciu  cz łonków , m ające 
go za jęć  się  zbadan iem  p ro je k tu  rzęd o ­
wego w spraw ie  nab y c ia  posiad łości g ru n ­
tow ych  d la  fideikom isu  b ar. M oscona, 
p rzy ję ty m  zosta je  w d rug iem  i trzeciem  
czy tan iu  zaopin jow any ju ż  przez w ydział 
. dn tvczacv  Uz a ś w i e ć  należy ^ c z y ć  ab y  ^  do tyczący  u

p raw d ziw ie  postępow i z a ł o y  J  J  p rzyw ile jow an ia  co do należy tosci fiskal 
s o b ą  s tow arzyszen ie  P o lak ó w  sta ro za  (P y U3taQ<)iVjooVoll d la  upam iętn ien ia
k o n n y ch , do k tó reg o  m ogliby 2o le tn iego jub ileuszu  rzęd ó w  N. P an a

. J "fw . Ni „eh śm ie ói la k  do- m iniego juy nt.wartaw J f S w j a a l i c j i &N iech  śm ielój ja k  d o ­
t e d  dz ia ła ją , n iech  w ysięp ię czy n n ie , d o ­
tą d  zachow yw ali się  ty lko  b iern ie . Z n a ­
la z łb y  s ę z pew nościę dzienn ik , k tó ry  y

K * i  «" “ r-i'j.j ,u5?* i f
o rg an em  —  a  3 -wczale p iś j ,  g d y b y  p e  
s ta ra li się  8  za łożenie w łasnego  pism a 
w  ję zy k u  po lsk im , chociażby  na począ^ 
r ok ? w m ałym  fo rm a c ie , ra z  n a  tydz ień

nadzie ję , i e  o k o l .  t g  gar- 
a tk i p raw dziw ych  p a trjo tó w  * zarazem  
p raw dziw ych  p rzy jac ió ł sw oich w sp ó ł­
w yznaw ców , ug ru p o w a łb y  się f  
z a s tę p  b ln iejszy  i pow aga „ S z o m e ra  
b y ła b y  zachw ianę.

T arnów  9 lutego
W  u b ieg łę  so b o tę  po lic ja  znacznie 

-uwijała się za  żeb rakam i, ale ju ż  nie po co,
aby przyaresztować i odstaw iać szubpasem ,

? e o / b / . i ę  Z .. .U  p rzed  g m .e b  m .g i .t r a -  
tu a ln y  po za s iłek  i pom oc chw ilow ę.

N aszóm  zdan iem  pom oc chw ilow a je s t  
m e ty lk o  n ied o sta teczn ę  > d la  R a d z e n ia  
n ę d z y — ale ow szem  daje pochop  do że

t i i a  r m a to f c i  be..
t r z e b . ,  t e b y f e -  

J r z ę d z ę c e  pom yślały  n a  serjo  o dom ach  
R oboczych d la  b iedac tw a. W .e d y  p o lic ja  
b e d z ie  m og ła  każd eg o  w ałęsa ję^ego  się 
2  u licach  m iasta  o dstaw iać do ta k ich  do- 
5 ,ó w  roboczych ; K u  tem u  celow i pow in­
n y  rów nież dężyć^w szystk ie  stow arzysze-
n ia  pom ocy  d la  b ie d n y ch , j a k  np. T o  w.

W in cen teg o  4  P aulo , T ow arzystw o
FMżbiety i inne, k tó ry ch  za sa d a  pow inna K lżb ie ty  i iu » . . .  V rin „ ; ał m użny  m e

ny  CLI,   r  g
25 le tn iego jub ileuszu  rzęd ó w  N. P an a  
fundacji. Z  p o rzę d k u  dziennego  o tw artę  
zostaje  je n e ra ln a  d y skussja  n a d  p ro jek tem  
rzędow ym  w sp raw ie  zw oln ien ia od po 
d a tk u  czynszow ego now ych budow li 
dzież do- i  p rzeb u d o w ać , zaop in jow anym  
p rzez  w ydzia ł budżetow y, k tó reg o  im ie 
n iem  referu je  d r. K lier. D r. B res tl ośw iad 
cza  się p rzeciw  n iek tó rym  p rzep isom  _ b ę­
dącego w  m ow ie p ro je k tu  i » P « ™ «  
zarazem  odoośnę p o p raw k ę  do § Ig o  p ro ­
je k tu  tej treśc i, ab y  dom y, k tó ry c h  d o ­
chód  od sążn ia  kw ad ra to w eg o  nie doró  
w nyw a sum ie 4 0 z ł r . ,  up rzy  w ile,ow ane z o ­
sta ły  zupełoóm  zw olnieniem  od  p o d a tk u  
czynszow ego, budow le zaś, k tó ry ch  do ­
chód  przew yższa un o rm o w an ę zw yż k w o ­
tę , zw olnione zo s ta ły  od rzeczonego  p o ­
d a tk u  n a  p rzec ięg  la t 15tn.

P rzew o d n iczęcy  k lu b u  lew icy d r. P e r  
ge r zw raca  się w ob ron ie  p ro jek tu  g łó  
wnie p rzeciw  w yw odom  B res tla . U staw a 
stanow ięca p rzed m io t d y sk u ssji m a na 
celu  ożyw ienie chęci do budow ania . Mo 
w ca w y k azu je  dalój liczne c iężary  f isk a l­
ne, spocżyw ajęce  na now ych  choć w o l­
nych  od p o d a tk u  czynszow ego dom ach, 
ja k  p ięcioprocentow y p o d a te k  dochodow y, 
d o d a tk i k o m una lne  i t. d.

D ep u to w an y  S c h o f f  e 1 pow ętp iew a, 
ab y  p rzez  zw olnienie now ych budow li od 
p o d a tk u  czynszow ego, zapob .ezonem  zo­
sta ło  panujęcó j obecn ie  d rożyzm e m iesz­
kań . M ów ca żęda  zm iany  p a ten tu  od n o ­
szącego się do p o d a tk u  czynszow ego w 
tym d u c h u , ' a b y  je d y n ie  te  dom y b y ły  
zobow iązane do o p ła ty  rzeczonego  p o d a t­
ku , k tó re  rzeczyw iście  w y k azać  m ogę d o ­
chód  z czynszu  dom ow ego. Z  tego  też  
pow odu w nosi on  d o ty czącą  rezo lucję . 

C z łonek  fra k c ji dem o k ra ty czn ó j b t e u
d . l  ę ę d .,  . b ,  d . » y  .ki.ryob - a *

LWÓW 6 lu tego . S k r u t y n i u m  w y ­
b ó r  ó w do lw ow skiój ra d y  m iejskiój juz  
skończone, zachodzę jeszcze t ylko m ałe 
w ątpliw ości. Z am iast 100 o trzy m ało  ab so ­
lu tną  w iększość 101 o b y w ate li, a  m iano-

1 A lek san d ro w icz , 2. B a łu tow sk i , 3. 
B lechschraid t, 4. B au m g arten , 5. Ghilm- 
ski 6 C fś le w ic z  M tko łai, 7. C zem eryn- 
sk i’ 8. d r. C zerkaw sk i, 9 . D ęb k o w sk i Leon*
10.’ D y d a c k i, 11. D y m e t, 12. D ą b ro w s k i,
13. E ngel J ó z e f ,  14. F J ip o w .c z ,  15. ks, 
F o rm a n io sz , 16. d r. F n e d  J . ,  17. G o st­
kow ski F ra n c ., 18. G o ło g ó rsk i A nt,, 19 
G rom an  K a ro l,  20. G rab o w sk i A ugust 
m alarz, 21. G all E m a n u j ,  22.
23. H alsk i, 24. H iih ch  M arcin, 25. H-rnr 
W ojciech , 26. Ja s iń sk i A., 27. J e k -Je s  M.,
28. K asp a re k  Ig ., 29. K .sielka K aro l, 30. 
K arcz  M., 31. K o linek  Dom  32. K u lc g c
k. T eo d ., 33. E w aszy n sk . K aj 34. K o ­
szer Józef, 35. K ossak  M *ęhał, 36. L eit 
ner A dolf, 37. L ew ak o w sk i T y t., 38. M a­
łe c k i A . 39. M adejsk i M ., 40. M ajew ski

iW ła d ,, 41. M ic iu h k i Jó zef, 42. M arschall
F ra n c ., 43. M iku 'iń sk i A n t,, 44. M iączyn  

1 Ski p .o tr ,  45 M illeret, 46 . M oszczański, 
47 . M otylew ski, 48. M ozer, 49 . M ichnie 
wicz M ichał, 50. d r. M o le n d z in sk i, 51. 
N aw rock i A nt., 52. N iem czy no w s k i b t . ,  
53. P rek se l 54 . P ep łow sk i, 55. P*ętkow- 
sk. F e lik s , 56. P o łudm ew sk i, 57. P leśn iak  
58 P ru g a r  M arcin , 59. P ie tsch  K aro l, 60  
P ław ick i, 61 R aw ski T o m asz , 62. R essig 
A o ton i, 63. R adziszew ski B ron isław  64. 
ks. R om aszkan , 65. R y b o w sk i, 66. Reiss 
Ju liu sz , .67. S anciew icz, 68. dr.
69. ks. S em bartow icz , 70. dr. Sem ilski, 
71. S im on E d w ard , 72. S iero cm sk i S tan ., 
73. S m utny  J a n ,  74. d r. S m olka F ra n c i­
szek , 75 Scarkel Ju l.,  76. Sw ietlich . F r . ,  
77. S tro m en g er J a n , 78. S zem elow sk i J . ,  
79 S '-w edzick i H iL , 80. S zczepanow sk . 
J iD, 81. S z f f .e r  A nt., 82. d r. S trze leck i 
F .,  83. S zyd łow sk i L ., 84. T ep jja  W i*a., 
85. T u rasiew icz R o m u a ld , 86. W ach n ia  
n in  A nat. l, 87. W  jd a  P io tr  88. W al. 
chiew iez M., 89. W ild  K ., 90. W ieczyn- 
ski Ja n , 91. W ierzb ick i L u d ., 92. y ^ ,dackl 
K asper, 93, W olińsk i M - , J 4 . W ..jew ódka  
F ., 95. W ik to r  J a k ó b , 9 6 . W .c b e rt G u 
staw  97. Z b ro ż ek  D om ., 98., d r. Z u ck e r 
F ilip , 99. ks. Z ab ło ck i K ., 100. Z im a F r., 
101. Ż ó łk iew sk i Z y g m u n t. .

R ezu lta t w ięc zac ię ty ch  a g ja c y j  w y­
b o rcz y ch  i po lem ik i G azety  N arodow ój, 
przeciw  n im  je s t ta k i, że żydów  w y b ra­
no ty lk o  k ilku , co zapew nie no wó| radz ie  
n a  z łe  n ie  w y jd z ie ; p. D obrzańsk iego  zas 
rów nież w now ój liście nie m a, co o k a ­
zu je, że ci, k tó rzy  ra d y  jeg o  s łuchali, j e ­
m u sam em u g łosów  n ie dali.

Wiedeń. M andat p ierw szego  try b u n a łu  
stanu  w ybranego  w sk u te k  ustaw y o o d ­
pow iedzia lności m inistrów  w ygasł ju ż ,  a 
iz b a  d epu tow anych  p rzy stą p iła  w p ię tek  
do w yboru  now ego try b u n a łu . U łożona  
przez  depu tow anych  lis ta  kan d y d a tó w , 
k tó ra  w iększość g łosów  o trzy m ała , za ­
w iera n as tęp u jące  n az w isk a : Jó z e f  Je re -  
m iasch pensjouow any  ra d c a  ape lacy jny  
w P ra d z e , d r. Jó z e f  K aise ife ld  ad w o k a t 
w G racu , M aurycy  K  r a i ń s k  i w łaśc i­
ciel d ó b r w G alicji, d r. Jó z e f  R ab e l a d ­
w okat w T rjeśe ie , d r. R u d o lf O tt ad w o ­
k a t w B ern ie, d r. A n ton i R iehl adw okat 
w W iener N eu stad t, d r. F ra n c . S ch m ey k al 
ad w o k a t w P radze , d r. J a n  S ieger adw o­
k a t w C clow cu, dr. K aro l Wis<-r ad w o k a t 
w L inzu , d r. A n ton i R a u te n k ra n z  z T y ­
ro lu , dr. M ichał A ngello  N eg re tti i d r.
Jó z e f  S c b e n k  p rez y d en t c. k . w yższego 
sądu  k rajow ego  we L w ow ie. Z  w yjętkiena 
trze ch  o sta tn ich  cz łonków  w szyscy inn i 
należeli ju ż  do daw niejszego try b u n a łu , 
w k tó reg o  sk ła d  w chodzi ta k że  d r. G rem - 
b er , h r. A . K bu en b u rg  i d r. Z i e l o n a  c- 
k i .  Iz b a  panów  p rzy stąp i na najb liższóm  
posiedzeniu  do  w yboru  cz łonków  now ego 
try b u n a łu  stanu . W  p ierw szym  try b u n a le  
zasiad a ł jak o  w y b ran y  przez izbę panów  
cz ło n ek  p. S t  r o j n o w s k i  pensjouow any  
p rezy d en t c. k . w yższego sądu  k rajow ego
we L w ow ie. . ..

—  N a  sobotnióm  posiedzeniu  kom isji 
budżetow ój d r. Suess re feru jąc  o budżecie 
szk ó ł średn ich , w niósł n as tęp u jącą  rezo ­
lu c ję : w zyw a się rząd , ażeby  w g a licy j­
sk ich  szko łach  śred n ich  przez państw o 
u trzym yw anych , za rząd z ił ta k ie  zm iany  
co do ję zy k a  w y k ład o w eg o , ja k ic h  w y­
m aga słu szn o ść  w obec różn o ro d n y ch  czę­
ści ludnośc i w tym  k ra ju . M inister ośw ie­
cen ia d r. S tre m a y r , m ów ił obszern ie  o 
s to su n k ach  w g a licy jsk ich  szk o łach  ś re ­
dn ich . D r. D u n a j e w s k i  i dr .  A y b l i -  
k i e w i e z p rzem aw ia li p rzeciw  rezo lucji, 
a  dep . J u z y c z y ń s k i  i K a l l i r  za r e ­
zo lucję , k tó rą  izb a  u chw aliła . N a  g im n a­
z ja  p relim inow ano  d la  G alic ji w w yda 
k ach  zw yczacjoych  359,000 z łr., a  w w y­
d a tk ac h  n ad zw y czajn y ch  38,000 z ł r . ;  d la  
w ks. k rakow sk iego  w w y d a tk ach  zw y ­
cza jn y ch  64,000 z łr., a  w w y d a tk ach  n a d ­
zw y cza jn y ch  600  z łr.

  W  w ydziale  budżetow ym  n a  posie­
dzen iu  tegoż d. 9 b. m. w niósł sp raw o ­
zdaw ca do spraw  żup so lnych  n as tęp u jącą  
rezo lu c ję : „W zy w a się rząd , ażeby  w ja k -  
n a jk ró tszy m  czasie w zią ł p o d  rozw agę 
cw estję dalszego  zn iżen ia cen soli, a  p rzy  
p rzep row adzen iu  tój red u k c ji z uw zg ę- 
dn ien iem  m iejscow ych s tosunków  i to p o ­
graficznego  po łożenia poszczegó luych  sa- 
l . n ,  ażeby  u su n ą ł p rzy  d robnostkow ćj 
sp rzedaży  z ceny fun ta  p rzy p aść  m ogące 
u łam k i, t a k ,  iżby k o rzy ść  zm niejszen ia  
ceny w rzeczyw istości k onsum en tow i, a  
m etyl ko han d lu jącem u  p rzy p a d ła .

K om isarz  rzędow y z ro b ił na to  uw agę , 
że zm niejszen ie  ceny soli ta k że  od W ę ­
g ier zależy , z k tó ry ch  rzędem  w łaśn ie w 
tój sp raw ie  ro k o w an ia  się toczę . F o se t 
D unajew sk i p rzy p o m n ia ł p rzy  tój sp o so ­
bności, że tow arzystw a g ospodarcze  g a li­
cy jsk ie  udaw ały  się już do rzę d u  o z n i­
żenie cen soli w in te resie  hodow li by d ła , 
p rzez coby  podn iosła  się i w y p łaca ln o ść  
k r a ju ,  m in isterstw o ro ln ic tw a  odpow ie­
działo  jednak , że w tój sp raw ie  kon ieczne 
jest po rozum ienie z W ęgram i i raczó j ą- 
żyć się  pow inno do zn iesien ia  m onopolu . 
N ależa ło b y  w ięc te ra z  w iedzieć, w ja k i 
sposób  sp raw ą tą  to w arzy stw a  g o sp o d a r­
cze za jęćby  się pow inny i czy się r-ną rzą d  
zajm uje. Z astęp ca  rzą d u  odpow iedzia ł, że 
obecnie żaden  z rzędów  m e m yśli o zn ie ­
sieniu  m onopolu , u b y ło b y  bow iem  p rzez  
to  16 m iljonów  d o c h o d u , bez k tó ry c h  
obejśćby  się n ie  m ożna, a  i d la  k o n su ­
m entów  m e p rzy n io s ło b y  to  ko rzy śc i. 
P ierw ój po trzeb a , b y  u b y te k  te n  zastąp ić  
innym  dochodem , i z re sz tą  sa liny , j s k o  
p ryw atne fab ry k i, nie w y trzy m ały  k o n k u ­
ren c ji z zag ran icę .

W o lfru m  w ykazu je , że gdy b y  się n a  
funcie ty lk o  ce n ta  s trąc iło , u b y ło b y  p rz e ­
cież rządow i 3  m iljony dochodu , coby  
m u zn aczn ą  uczyn iło  różn icę . Z e  w zg lędu  
jed n ak  n a  p ra k ty c z n ą  don iosłość , ja k ą  
ceny soli m ają w g o sp o d a rstw ,e  i że p o ­
d a te k  so lny  cięży p rzedew szystk iem  n a  
ubog ich , p rzy ję to  p ierw szą część re z o lu ­
c j i :  „W zyw a się rząd , ażeby  w ziął pod  
rozw agę zniżenie cen  solia , a drug% je j 
część  ok reśl ją c ę  sposób , w  ja k i to  m a 
się  s ta ć , od rzucono . ^ w



KTR A A z czwartku 12 lutego

Kronika potoczna i rozm aitości.

Kraków, 11 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu wydziału
historyczno filozoficznego pod przewodnictwem 
dvr. J .  Krem era przedstaw ił sekretarz Szujski 
prace Kazm. hr. Stadnickiego p. t. „Monwid, 
N arym unt i Narymuntowicze" ; Catalogus i- 
b liotecae Monacensis przez M. Z .; D r. J . ^  
Oczapowskiego: „Rozmiary i’granice pans wa . 
P ierw sza oddano komitetowi redakcyjnemu 
druku w spraw ozdaniach; d iu g ą odst“pl0"°  
misji h is torycznej; trzecią oddano o re .
C zytał następnie Sen. K. Hoszowski częsc wstę­
pna  rozprawy p. t- „W iadomość historyczna o 
kościele katedralnym  krakowskim, tudziez o re­
zydencji i mieszkaniach prymasów, biskupów, 
prałatów  i kanoników w Krakowie od najda­
wniejszych czasów".

Na posiedzeniu adm inistracyjnem  członków 
akadem ji ustanowiono w dalszym ciągu porzą­
dek rozpraw  w pam iętniku i sprawozdaniach 
drukować się m ających; zatw ierdzono wybór 
dr. W ł. W isłockiego, dr. Rom ana P iła ta  i p. 
Em iliana Partyckiego na członków komisji hi 
storycznćj; przeznaczono z funduszu wydziało 
wego zła. 400  na przygotowawcze prace nau 
kowe do wydania trzeciego tomu „M onumenta
Poloniae bistorica*.

Grono lwowskie członków komisji historycz 
nój oświadczyło się z chęcią współpracownietwa 
około I I I  tom u dokumentów, tak , że obok p .A . 
Bielowskiego zachowującego główne kierowni­
ctwo, przystępują z udziałem  w pracy pp. Fr. 
W ęclewski, W. K ętrzyński, F r. L iske i doktor 
H irschberg.

W muzeum techniczno -przem ysłowem
we czwartek dnia 12 lu tego , od godz. 12 - 1
odbędzie się 6-ty publiczny odczyt prof. W in 
kiera: „Pogląd krytyczny na epokę W azów ."« «.v .......j ~ „ szych zeznsn.

Czy sala przemysłowego muzeum je s t salą ] an  g  Płacht został wczoraj skazany za 
wykładów nauk, czy tóź salonem towarzyskićj 1 ^ ro d n ię  oszustwa i sprzeniewierzenie na sześć 
konw ersacji? T akie  pytanie zadaw ał sobie za-1 ciężkiego więzienia

ł s J n n  I r ł r t  o i n  rf  11Q 1 d  A W  H1 Tl J ł 1 P . d n V l f l  n  • A  _ npewne nie jeden , kto się znajdow ał na jednym 
z ostatnich bardzo ciekawym odezycie p. Ma- 
rjana Sokołowskiego; albowiem kiedy wszyscy 
z w ytężoną uwagą słuchali prelegenta, dwie 
czy trzy wyjątkowe słuchaczki zabawiały^ się 
wybornie miejskiemi nowinkami. I  gdybyz to 
czyniły tam gdzieś sobie na boku i po cichu, 
ale n ie— usiadłszy w samym środku sali, śm ia­
ły  się i chihotały do rozpuku owe piękne da 
my. Nieszczęście chciało, że mi miejsce wy- 
padło  tuż za ich krzesłam i i pomimo najlepszćj 
mćj woli, zam iast o sztuce greckićj, musiałem 
wysłuchać: o okropnym w ypadku, jak i miała 
na  balu techników pani O., o toalecie pani Z., 
o wygorsowaniu panien X . X. i  t. p. i t. p. 
nader ciekawych, ale nie w sali muzeum, plo 
teczek. Szanowne i wielce miłościwe damy! 
raczcie choć na  te godziny przeznaczone tak 
nielicznie na naukę, uwolnić swych współsłu- 
chaczy od waszego szczebiotania i głośnego 
śmiechu i zachowajcie wasz dobry humor i do ­
wcip na emablowanie kawalerów w waszym 
salonie.

W SO botę dnia 14 b. m. w salach „Postę­
pu* , na dochód wzajemnćj pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców, odbędzie się zabawa 
tańcująca.

Z Maczek donoszą nam , że eeBarz wymówił 
sobie wszelkie uroczyste przyjęcie na granicy 
rossyjskićj, a ma ono nastąpić dopiero w W ar 
szawie, gdzie zatrzym a się dwie godziny z po­
wodu przesiadania na pociąg carski, bo pociąg 
dworski austrjacki jechać może tylko na węz 
kich kolejach austrjackich i kolei warszawsko 
wiedeń-kićj, gdyż koleje rossyjskie są szersze. 
Zamiast W ielkiego księcia M ikołaja, przybył 
wczoraj do Maczek tylko ks. Lieven. Do uro­
czystego przystrojenia rossyjskiego dworca ko-

scowych kapitalistów  do wyjścia z apatji ocze­
kiwania i rzucenia się do „serdecznego" i go 
rącego nabyw ania kawałków tćj ziemi, którą 
zabrać chcą cudzoziemcy.

G e n e ra ln y  d y r e k to r  p o c z t w Niemczech, 
w ydał w tych dniach ciekawe sprawozdanie o 
ruchu poczt w Berliuie, gdzie przecięeiowo eks- 
pedjują 2 4 0 ,000  listów dziennie (10 ,000  na 
godzinę), co wynosi 87 ,6 0 0 ,0 0 0  na rok. G a­
zet wyprawiono corocznie przeszło 50 miljon. 
egzem plarzy; pieniędzy na sumę przeszło 1 mi- 
Ijard tal. W  przeciągu 1873 r. na 6 ,000  sta 
cyj pocztowych Niemiec przyjęto i wyprawiano 
pizeszło 800 milj. listów i przesyłek. W sa­
mym Berlinie otrzym uję codziennie do 400  li 
stów, które w skutek niewyraźnego pisma lub 
niejasnego adresu nie wyprawiane bywają, gdzie 
należy.

Jed n y m  Z m e ta li  używ alnych, a stosunko­
wo bardzo rzadkich w przyrodzie, je s t bizmut. 
Spiże jego czyli stopy z cyną i ołowiem mają 
pewne zastosowania, a niektóre połączenia che­
miczne używają się w sztuce lekarskićj, ajesz- 
cze wiecćj jako bielidła. Od bardzo dawna, 
wszystek bizm ut używany w Europie pochodzi 
prawie wyłącznie z Saksonji, z rud  jego tam że 
wydobywanych. Monopol tego rodzaju musiał 
w płynąć w różnych czasach na bardzo znaczne 
zmiany w cenie tego metalu. I  tak  kiedy przed 
k ilkunastu laty  cena jego w> nosiła 11 franków 
za kilogram, w 1869 doszła juz do 55 fr., a 
podczas wojny prusko-francuzkićj bizm ut stał 
się tak  drogim, że go praw ie dokupić się nie 
było można, nawet na użytek lekarski. W  o 
statnich latach zaczęto bizm ut wytapiać w Bo 
liwji, w Ameryce południowej, co na obniżenie 
ceny jego w płynąć musi. Obecnie rudy jego 
znaleziono w środkowśj Francji, w  departam en­
cie C oneze, z któ>ych otrzymano ju ż  około 6 
centnarów czyBtego metalu i takowy przerobio 
no prawie całkowicie na saletran bizm utu, uzy 
wauy właśnie w sztuce lekarskićj.

W e F lo re n c ji wychodzi miesięcznik uauko- 
wo-literacki la R iv ista  europea, pod redakcją

.. .r --------  > znakomitego poety włoskiego Angela Guber
P ie rw s z y  to m  „Bibljotęki najcelniejszych I natis, zalecający się wybornym kierunkiem ; 

utworów literatury  europejskiśj," za miesiąc I najmuje się on gorliwie sprawam i piśmiennic- 
styczeń opuścił prasę i dołączonym został pre jtw a polskiego i w każdym num erze umieszcza 
numeratorom Kłosów. Publikacja ta  rozpoezy-1 przeglądy ruchu książkowego i dzienikarskiego 
na się od dzieł trzech znakomitych naszych I w Polsce.
pisarzy, t. j. od „Jana  z Tenczyna" powieści K o śc ió ł n a  W O d z i e .  —  Dziwny okręt wy- 
historycznśj J . U. Niemcewicza, „Powieści po- L raw;ony Z08ta ł w tych czasach z A m eryki; 
etycznych" Juljusza Słowackiego i studjum hi- l j e8  ̂ t0 kościół pływ ający. W  środku znajduje
_ ł.  Ol'IpflTlskfl.** T 1FZ6Z K -S’ 1 •_  t .   _  „1.   n ł  Am n o m a  Ć m ia ło tll

pili wspólnie herbatę, przyczem im usługiw ała 
stara  kobieta, Apolonja Gąsior, rozmawiali 
z sobą spokojnie i około godz. 2 po północy, 
życząc sobie wzajemnie dobrej nocy, pokładli
się spać. . ' , .

Ksawery Solski spał w pierwszym wchodo- 
wym pokoju, zaś ksiądz Solski w drugim przy­
tykającym do kuchni. Między godziną 5 a 6 
ran o , usłyszała wyż wymieniona kucharka 
krzyk, a sądząc, że w ybuchł w domu pożar, 
wybiegła na dwór i tutaj dopiero usłyszała, ze 
krzyk pochodzi z sypialnego pokoju księdza. 
Powróciła w zamiarze udania się do pokoju, 
lecz już w kuchni spostrzegła księdza opartego 
o ścianę, zalanego krwią, który ją  jeszcze 
uchwycił za lękę i prosił o ratunek. W  tym 
momencie usłyszała odgłos strzału pochodzący 
z pierwszego pokoju. P rzestraszona opuściła 
księdza, wybiegła na dwor i z całćj siły wo­
ła ła  o pomoc. Na ten  jćj krzyk, przybiegł 
z plebanji gospodarz P io tr Grochowski, wszedł 
na wskazówkę i przy otworzeniu dtzw i od ku­
chni, zastał ks. Solskiego przy progu drzwi, 
krwią zbroczonego, ju ż  martwego, mającego 
w lewćj piersi wbity grot żelazny w kształcie 
laski. W szedł późnićj razem ze służącą do 
pierwszego wchodowego pokoju i na podłodze 
przy sofce, na którćj spał poprzednio Ksawery 
Solski, znaleźli tegoż rozciągniętego zbroczo­
nego krwią, obok zaś niego pistolet, którym 
sobie był w czoło strzelił. Zbrodniarz jednak 
by ł jeszcze przy życiu.

W achm istrz żandarm erji przybywszy na 
miejsce czynu, doniósł o tern tutejszem u c. k. 
sądowi powiatowemu, który natychm iast wysłał 
komisję śledczą z lekarzami. Zbrodniarz ba 
dany przez c. k. żandarm erję o powód zamor 
dowania stryja, odpowiedział ty lko , ze miał 
stałą wolę zamordować stryja i zamiar ten bez 
wszelkiego powodu w ypełnił. To samo zeznał 
przed komisją śledczą, zresztą odmówił dal-

dawców i redaktorów . P od ług  ustaw y tćj wolno 
dziennikom „byle nie w złym  zam iarze" po ­
dawać wiadomości o nadzw yczajnych zajściach 
w przyrodzie, pożarach, wojnach, ruchu han­
dlowym i przemysłowym oraz umysłowym i t. p. 
Nie wolno im w szakże uderzać na rząd, oma­
wiać ustawy państwowe i urządzenia publiczne, 
ani propagować obce pojęcia i szerzyć zamie­
szanie między ludnością. W łaściciel dziennika 
na każde zapytanie interesow anych stron  wi­
nien udzielić odnośnych szczegółów.

Korespondencja redakcji.— ? w  Tarnowie.
Nie!

Pani W . M. A rtyku ł dobrze napisany, 
ale kwestja ta  nie na czasie. R adzim y trak to ­
wać kwestje żyw otniejsze, bliżej nas dotyka­
jące. M anuskrypt do dyspozycji codziennie 
w godzinach popołudniowych.

W y s ta w a  tow. przyjació ł sztuk pięknych 
w pałacu biskupim przy ulicy F ranciszkańskićj 
otw arta codziennie od godz. 11 do 4, prócz 
poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 centów, 
w dni pow szednie 30  centów.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dnia
10 lutego pochmurno, przed południem śnieg; 
term om etr od — 2 .0  spad ł wieczorem n a  
— 9.4 R. Barom etr szybko w górę idzie; rano 
o 6 dnia 11 stan jego był 334 .40 , termom e­
tru  —  13 .0  R. W iatr północno-wschodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Konst. Har- 
tingh wł. d. z G iebułtow a; W łodz. Bielski wł. 
d., K az. Borowski ob. z Kongresów ki; A ntoni 
Sieradzki dr. m e d . z Kijowa; Ju ljan  Sieradzki 
arch itek t z O desBy.

storycznego „Dziewica O rleańska" przez Ka- I am gona pokryta aksam item, nawa świątyni 
rola L ibelta. | ma pięć metrów wysokości, sklepienie opatrzo-

J a k  Z a w i a d a m i a  K ijew lanin , na Podolu ne je s t trzem a oknam i; w kościele pomieścić 
interesują się bardzo projektow aną budową J  się może od 600 do 700 osob. Niezapomniano 
kolei żelaznćj konnej od Btaeji kolei odeskićj także o organach, których dźwięki wtórować 
Popieluchy przez Humań do D niepru, łużynie mają falom oceanu. O kręt w ypłynął z Broo- 
rowie ukońezyli już od kilku miesięcy swoje k ] yn j udaje się w podróż do Francji, 
przygotowawcze badania, kolćj ma być prze I „ Q a z e t t e  d e s  T r i b l i n a U X "  p isze : F ak t nie 
prowadzoną głównie przez okolice, w których praw(j 0p0d 0buy a jednak iBtotny i we wszyst- 
najwięcej znajduje się cukrowni. Ale nie tylko 8Zezeg(5^acii najzupełnićj prawdziwy, któ-
tym ostatnim przyniesie ona korzyść; gospo-1 zdarzyj  sję niedawno w mieście Perry  w 
darstwo wiejskie w ogólności zyska wiele na I Stanach Zjednoczonych przedstaw ia ciekawy rys 
otwarciu nowćj i wygodnćj komunikacji, uła- 0t,yCzajów amerykańskich. W  czasie, gdy od- 
twiająeej wywóz miejscowych produktów. I bywała się narada przysięgłych w pałacu Spra 

C o p f i r n i C U S - V e r e i n  W  T oruniu postanowił I wiedliwości, sławny Barnum szedł przez ulice 
obchodziła uroczyście i w tym roku dzień 19 I miasta na czele swoich skoczków, kuglarzy, 
lutego, lulJcknie z taką wystawuością, jak  w ro-1 drapieżnych zw ierząt itp. Prezydujący na po- 
ku zeszłyfn. - Odebrawszy przyzwolenie, wy-1 siedzeniu sędzia H ill, dowiedziawszy się, ze or- 
słało towarzystwo to jeden  egzem plarz dzieła l 8zak ten zbliża się ku pałacowi, i znając do- 
de revulutionibus cesarzowi austrjackiem u. Mię- jbrze skłonności swoich ziomków, rozkazał sze- 
dzy odebranem i daram i dostało towarzystwo j ryfowi, aby wszelkiemi siłami sta ra ł się zatrzy 
egzem plarz co tylko wydanego dzieła: Geschi- mać przysięgłych, którzy niewątpliwie pospie 
chte der Stadt Culm, przez nauczyciela g im n a - |sza oglądać miłe dla siebie widowisko. Tak tez 
zjalnego dr. Schultza z Chełmna. | stało się rzeczywiście. Zaledwie dały się sły-

S p ó ź n i o n e .  —  W  Monachjum nie ma obe-I szeć dźwięki instrum entu ogłaszającego pochód 
cnie popularniejszej osobistości nad cesarzowe I Barnuma, dwunastu przysięgłych zerwało się 
austrjacka. Bawiąc tam niedawno u swój córki, jednocześnie z miejsc swoich i. pobiegło ku 
kiedy cholera w najwyższych naw et sferach to -d rz w io m . Tu jednak  spo tka li Bzeryfa, który 
w ar.yskich ogromne budziła obawy, objawiła oświadczył stanowczo, że wyjść im m e pozwoli.

_ . , i I r-v _ 1 k  n om nu trr i

Wiadomości urzędowe.
— M inister spraw wewnętrznych mianował 

komisarza powiatowego Teofila Janiszow skie- 
go, sekretarza e. k. nam iestnictwa L eopolda 
Płazińskiego i sekretarza c. k. nam iestnictwa 
B enedykta Biernackiego, c. k. starostam i; c. k. 
kom isarza pow. Jan a  H ilda i c. k. koncepistę 
w ministerstwie spraw wewnętrznych A ntonie­
go A ndahazy, sekretarzam i c. k. namiestnictwa.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lwowskiej z dnia 6 lutego:

L ic y t a c j e ,  W  sądzie pow. w Bursztynie, 
dnia 12 marca realność 1. 13 w Sam kach śre­
dnich. —  W  sądzie pow. w R udkach, dnia 16 
lutego, gospodarstw o 1. 65 w U hercach.— W  są­
dzie pow. w Niepołom icach, dnia 17 lutego, 
realność 1. 1, tamże.

Telegramy „Kraju“
Czerniowce 10 lutego. W czoraj umarł 

po krótkiój chorobie prezydent bukowiń­
ski (1. H orm uzaki.

Szczecin 10 lutego. Przełożony urzędu 
telegraficznego oznajmia, że woda wśród  
ogromuój burzy z nadzwyczajną szybk o­
ścią się podnosi i zala ła  już lokalności 
stacji telegraficznej, t 'k ,  że służba około  
telegrafu chw ilow o niem ożebuą się stała.

Berno 10 lutego. Rząd kantonu Solo- 
thurn zabronił przebywania w tym że kan­
tonie w ydalonym  księżom  z Jura, i roz­
kazał, ażfb y  w  przeciągu trzech dni kan­
ton opuścili.

Kiel 10 lutego. G w ałtow ny wiatr p ó ł­
nocno-w schodni spow odow ał ogrom ny w y­
lew . Z tego powodu parowiec pocztow y  
nie nadszedł. Od południa zaczęła  woda 
opadać. ________

czystego przystrojenia rossyjsKiego dworca k o -  w o u j o . h u   ,  »   .
lei, sprowadzono 4 ,0 0 0  lampjonów i 6 000 cesarzowa zamiar zwiedzenia szpitalu cholerycz- Daremne były  wszelkie n J  S r

. r. . • • i  r • .1 i.     I J „nm i n n m lr n ia ł /1  TV O klllP.7, 1 Tllfi T1UR2GZ&DO Dl*
lam p. P rzybyła także i kom panja honorowa 
z Częstochowy z muzyką wojnk <wą W  Macz­
kach zatrzym a się cesarz tylko parę m inut 
z powodu zmiany służby kolejowej pociągu.

0  stra szn em  a  za g a d k o w em  m ordei>
S tw ie  dokonanem na księdzu Solskim, wika­
rym w Żreneinie, otrzymuje Gazeta Lwowska  
następującą szczegółową wiadomość:

Ks. Kazimierz Solski, wikary przy łac. ko­
ściele w Zrenciuie, człowiek starszy, spokojny, 
m iał jedyne stosunki ze swa familją, do którćj 
należał także b ratanek  Ks wery Solski, syn 
mieszczanina w D ukli, nieukończonych szkół, 
bez zatrudnienia i kapral 58 bataljonu obrony 
krajowćj. T enże Ks. Solski przybył dnia 31 
stycznia b. r. do swego stry ja ks. K. Solskiego, 
przenocował i dnia następnego t. j. 1 b. m. 
odjechał końmi najętem i przez księdza do Ko- 
T»ylśsn, gdzie m iał objąć posadę ekonoma, co 
jednak nie było prawdą, ponieważ po odbyciu 
wiekszćj połowy drogi nagle pow róut. Było 
to  około godz. l l 3/ 4 w nocy. K siądz Solski 
oczekiwał powrotu b ratanka według umowy,

C C S a l i i U W a  t t a i u i a i  ń n r i o u o e u i a . o o j / i u « r u  ~  - j  — -  I -------------  «  t  .
nyeh. S tarano sie odwieść ja  od tego, posta- drzwi zamknięto na  klucz i nie puszczano ni-
nowiła jednakże pójść nawet w tedy, gdyby z kogo. A tymczasem m uzyka grzm iała w najle-
sia nikt iść nie chciał. W reszcie musiano z ce- psze doprow adzając przysięgłych do rozpaczy.
sarzową zwiedzić szpital, gdzie zatrzym yw ała | Nie mogąc zjednać szeryfa, próbowali om wy-
sie przy łóżku każdego chorego, w y p y t u j ą c  się i łam ać drzwi, ale naprozno. Nagle tłum zgro
o stan zdrowia, a nawet rękę na pożegnanie I madzony na ulicy sta l się świadkiem wcale nie
podaw ała. G dyby zdarzenie t o  przytrafiło się spodziewanej sceny. Okna pierwszego piętra
było wtedy, kiedy u nas choleia panow ała, na p a ł a c u  Sprawiedliwości otw arły się z trzaskiem ;
si panowie zajmowaliby sie wiecćj chorymi w kilka szyb rozbito i dw unastu ludzi z odkry-
majetnościach swoich, bo zwiedzanie szpitalów tem i głowami wyskoczywszy na ulicę, przyłą-
cholerycznych stałoby się było może koniecz- czyło się do orszaku Barnum a. W ślad za ni
nością mody. mi podążył szeryf w towarzystwie licznego za-

... r. i- • ,  . - - .  „ .„ „  stepu policji. Tym  razem siła przyszła w poW  B e r l i n i e  miało sie zawiazac towarzystwo | SŁ?1 ł* 1 3 . > , .
. . .  , • moc prawu. Dwunastu przysięgłych ujęto i poakcyjne do zakupy wania majątków ziemskich ^  od d łono  do pa.

w Królestw ie Polakiem. Towarzystwo to , jak  I m  J i n g o  potem sędzia H ill ogłosił wy­
głoszą, ma wkrótce otw orzyć w W arszaw.e cen jea?nak . . . . t a ł  odrzucony przez stro-
tralne biu-o pośredniczące pomiędzy sprzeda- ■'■l ,

• .  • r L i  ' f  ne interesowaną, na tć) zasadzie, ze przysięglilą  ymi a  kupuiąeymi. Dziś juz Iaktnrzy i ajen- . . . .  . „z nhrad nrzed. ; . . , . • nie powinni byli opuszczać miejsca onraa przeaci krzataja sie nu-pomału, aby sporą wiązkę F /
przygotowanych „opisów dóbr" złożyć swoim rozstrzygnięciem sprawy.
nowym patronom. Niezawodnie wpłynie t o n a  W  J a p O l l j i  ogłoszoną została niedawno no- 
znaczne podwyższenie cen ziemskich realności, | wa ustaw a prasowa, ustanawiająca koncesjono 
ale pobudka ta  w łaśnie skłonić powinna m iej-iw anie  dzienników oraz odpowiedzialność wy-

K u rsa . — W iedeń 11 lutego g o d z .2 .2 5 .— 
Akcje kredytowe 2 3 7 .— .— L ondyn — . ■ 
Srebro 106 .35 . —  D ukat — —  Lom bardy
160 .50 . —  L osy z 1864 r. 141 .50 . —  Akcje 
franko-austr. 4 7 .2 5 . — N apolecny . .
Akcje kolei K arola Ludw ika 233. Akcje
kolei lwow. czerń. 1 4 2 .— . — Akcje kolei półn. 
wschodnićj 105 .— . —  Akcje banku związków. 
2 4 .2 5 .— Oblig. indem n. gal. — . — . — Akcje 
banku wied. d la obrotu 124 50 .— Akcje anglo- 
banku 1 5 6 .— . — A kcje kolei rząd . 3 2 8 .—  — 
Kolei siedmiogrodz. . - Kolei Rudolfa
1 5 8 .5 0 .— Tram w ay — .— .—  B anku budowy
8 1 .  , —  Akcje kolei wschodnićj 54. — . —
Akcje banku anglo węg. 32 .50 . — Akcje kolei 
zjedn. 135. — . — Losy tureckie 45 25. — Losy 
premj. węg. 8 1 .— .— A kcje kolei bogumińskićj 
142 .— . — Akcje kolei ces. E lżbiety 211 .50 . 
Akcje kolei półn. zachodn. 190  — . Akcje 
franco-hungaria 3 7 .2 5 . —  Ogólny bank austr.
6 8 .5 0 . U sposobienie g iełdy : stałe.

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.



4 KRAJ 2. czwartku 12 lutego

Dyrekcya Towarzystwa
d la

MIASTA KRAKOWA,
oraz dla pow iatów

Krakowskiego i Chrzanowskiego
zaw iad a m ia ,

że w dniu 15 lutego b. r. (niedziela) o godzinie 3 popołudniu
odbedzie  się

Członków Towarzystwa Zaliczkowego
w Sali Posiedzeń Rady miejskiej w  Gmachu Magistratualnym 

przy Placu Franciszkańskim.
Forządefe cłzlenny:

1. S p ra w o zd a n ie  Dyrekcyi za rok ubiegły 1873.
2. Sprawozdanie Komisyi Kontrolującej, i wniosek udzie­

lenia absolutory u m Dyrekcyi §. 34 statutu.
3. Zmiana Statutu.
4. W ybór Dyrektora.
5. W ybór ośmiu Członków do W ydziału w  miejsce wy­

stępujących §. 26 statutu.
Udział najmniej 20 fi. w. a. daje prawo do wstępu na Zgro­

madzenie Ogólne' za okazaniem Książki Udziałowej.

K raków  dnia 29 stycznia 1874 r.

Henryk Kieszkowski. Józef Kiciński.

F. J . DEMMER W KRAKOWIE
w g ł ó w n y m  R ynk u  pod l i c z b ą  51 n a p r z e c i w  s t r a ż n i c y  w o j s k o w e j ,

p o leca  S zano  w. P u b liczn o śc i 
swój nowo otworzony i obfici-; 
zao p a trzo n y  magazyn broni i
w szelk ich  po trzeb  do polow a­
n ia  i szerm ierk i, pa łaszów  ofi­
cersk ich  d la  k o n n icy  i p iechoty , 

w edług  najnow szych  system ów ; ta k ż e  perfum ery j i  toa le tow ych  p rzy b o ró w  z p ierw szorzędnych  za ­
g ran iczn y ch  fa b ry k ; sk ła d  słynnych  brzy tew  szw ajcarsk ich  Ja q u e s  L eco u ltra  i  t. p. B roń  sp rzed a ję  
pod n a jw ięk szą  gw arancyą*), da je  do w ypróbow ania, p rzy jm u je  u żyw aną b ro ń  w zam ian  i do repa- 
racy i. Z am ów ienia zam iejscow e na ty ch m iast j a k  n a jak u ra tn ie j u sku teczn ione  zostaną . C eny u m ia rk o ­
w ane sta łe , m ianow icie: k ru c icy  od 1 z łr .,  rew olw ery  od 6  z łr., p o jed y n k i od 7 z łr.. dubeltów ki od 
14 z łr ., le fauchów ki od 35 z łr., lan castró w k i 46 z łr . C ennik i n a  żądan ie  g ra tis  i  franco,

*) W ielm ożny  P a n ie !
D ubeltów kę o trzym ałem  i  je s te m  z n iej ta k  co do pow ierzchow ności j a k  i  co do s trz a łu  b a r ­

dzo zadow oln iony , zaco W P an u  bardzo śliczn ie d z ięk u ję , a  ja k o  rze te ln ą  osobę p ań sk ą , będ ę  się s ta ­
ra ł  m iedzy  m ym i znajom ym i strze lcam i w edług  słusznośc i j a k  n a jlep ie j rekom endow ać.

T ym czasem  p rzy jm  P a n  D obrodziej z m ej s trony  m oje p o d z ięk o w an ie , n a  co sobie ca łk iem  
słuszn ie  zasłuży łeś. P o zo sta ję  życzliw ym  sługą

M rzygłód  dn ia  5 g ru d n ia  1873. Pilawski.

ETOtX X X X X X X X X X X X ^ X « « » X X « « « « » «
Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie

zawiadamia niniejszem, że wystawa dzieł sztuki za rok 1873/4 otw artą 
zostanie dnia 25 kwietnia i trw ać będzie miesięcy dwa.

Dyrekcja ma zaszczyt zaprosić Szan. pp. A rtystów  do licznego udzia­
łu, oraz nadmienia, że przesyłki przyjmuje się od 1 kwietnia i winne 
być takowe adresowane:na wystawa dzieł sztnli we Lwowie.

D yrekcja ponosi koszta transportu takich przesyłek, które nadejdą 
zwykłym pociągiem towarowym , wyjąwszy, gdyby paczka była bardzo 
mała, i tylko pocztą lub pociągiem pospiesznym mogła by być p rz e ­
słaną. Kto z Szan. pp. A rtystów  miałby do przesłania pakę niezwykłych 
rozmiarów lub niezwykłego ciężaru, raczy się poprzód z D yrekćją po­
rozumieć. Przesyłki nadeszłe dw a tygodnie przed zamknięciem w ystaw y, 
przesyłający sam winien opłacić. 4869(1-3)

Z Dyrekcji Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie.

w Tarnowie
p o leca  swój znaczny  sk ład  orderów kotyljonowych

(przeszło  2 0 0  ga tu n k ó w  bardzo  gustow nych)

po t a n i e l i  c e n a c ł i ,
sz tu k a  od 3  c. począw szy, rów nież bilety i papier 
z pow inszow aniem  im ien in  i now ego ro k u  (około 
500 gatunków ) sz tu k a  od 2  c. aż  do 1  złr. 2 0  c. 
o sta tn ie  w 'fo rm a ta c h  8  , 4° i folio, 100 b ile tów  
w izytow ych litog rafow anych  w  1 0  różnych  gusto ­
w nych  p ism ach  (każde im ię i  nazw isko) złr. 1 .1 0  

k a żd y  dalszy  w iersz (ch arak te r, m iasto  i tp .) 1 0  c. 
w ięcćj, w ielki w ybór różnokolorow ych  zag ran icz­
ny ch  obrazków i obrazów św iętych, p ierw sze od 
1 c. do 30 c. sz tuka , 100 sz tu k  od 30 c. począw ­
szy, w ie lk ie  Obrazy św ięte m alow ane n a  p łó tn ie  
o lejnęm i fa rb a m i, w b a rd zo  szerok ich  z ło tych  r a ­
m ach ty lko  po 8  złr. Fotografie tre śc i re lig ijn ś j 
i św iatow ej od najm n ie jszego , aż  do najw iększego  
fo rm atu  (Im p ery a lj od 10 c., aż  do 4 z łr . P ien ią ­
dze n a  zam ów ien ia n a jlep ić j za  p rzek azem  p o c z ­
tow ym  posłać, gdyż do złr. 10 ty lko  5 c. k osz tu je . 

- •  4872(1-2)

Dom bankowy

Baxeres i  Torres & C.
W iedeń

I., Borsegasse Nr. 14,
założony  celem  za ła tw ian ia  sp raw  finanso­
w ych szczególnie kato lików , po lecając  się 
n in ie jszem  w ielce szanow nym  przy jacio łom  

B . streszcza  swój program :
1. P rzy jm u jem y  k ap ita ł, celem  um ieszczen ia  

„ a  pew ne h ipo tek i i  in te resa  lom bardow e.
2. P ośredn iczym y w k u p n ie  i sp rzedaży  

w szystk ich  n a  w iedeńskiej g iełdzie  koto- 
w anych  papierów  w artościow ych.

3. U trzym ujem y ciąg ły  in te res  w alu tow y i 
dew isow y, j a k  rów nież prow adzim y w og 
le  w sz e lk ie 'in te re sa  bankow e.

M ajac bardzo  w ielk ie  s to sunk i, m ożem y 
naszym  k lien tom  u d z ie lać  n a jlepszych  jnfor- 
m acyj, a  rze te ln ą  podstaw a naszego dom u 
je s t  ręk o jm ią  d la  na jdogodniejszych  w aru n ­
ków  w e w szystk ich  transakćyach .

1876(1-10) A dres d la  te legram ów :

Baxeres, Borsegasse 14, Wiedeń.

LOSY MIASTA KRAKOWA.
Główne wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 

KTajTDliźsze cią-gnienie 2 Kwietnia 1374 r.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sp rzed a ją :

we Lwowie: o. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.
Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4825 ('52)

W Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

K RA K Ó W , 11 lu tego .

.%  O bligacje  indem n. g a l ic y js k ie ..
4 #  L is ty  zastaw ne g a l i c y j s k ie ------
5 X  L is ty  zastaw ne g a lic y jsk ie .------

L is ty  zas taw n e  polsk ie  s e i j a l . .  
I #  L is ty  zastaw ne p o lsk ie  se rja  I I .  
5 X  L is ty  zastaw ne polsk ie  now e .
4X  L is ty  likw idacy jne  p o lsk ie ..........
6 X  L is ty  zastaw ne b a n k u  hip . gal. 
6 X  L is ty  zastaw ne b a n k u  w łościań.
*alic . z a k ła d u  k red y t, z iem skiego: 

5 * /,X  L is ty  zast. 36-letn ie s re b re m . 
6 X  L is ty  zast. 36-letn ie b a n k n o t. . 
6 X  .. » 1 - i 't n ie  „

Akcje ko le i w arszaw sko-w iedenskie j 
„  „  ga lic . K aro la -L u d w ik a  . .
„  „  lw ow sko-czem .-jąsk iej .
„  b a n k u  d la  han . i p rzem . 80 zła 

G alic. b a n k u  hipotecz. . „ 200 „
I .osy k rak o w sk ie  n a  20 z ła ............

„  prem jow e w ę g ie rsk ie ............
„  3 X  tu reck ie  400 franków  .
„ m iasta  S ta n is ła w o w a ............

Srebro now e au s trjack ie  —  . . . . .
h u b ie  p ap ierow e ro ssy jsk ie ..........
Talary p ru sk ie  . i   ................. ..
D ukat o b rączk o w y ................. ...........
?0-frankó w ka  ..........................

W IED EŃ , 10 lu tego.
Kenta aus-trjacka 5 ° /0 ...................

„  w sreb rze  5°/n

p iaca  i zadaj a p łacą  |żądaję

Zła. c. Z ła. <• L o s y : Zła. c. Z ła. c

7 7 70 320 — 330 -
72 — 74 _ „ 1839 »/# » 1 0 0  v .............. 8 8  — 290 -
80 50 82 50 4°/0 rzad . z r. 1854 n a  250 „  ............... 98 — 98 50
93 — 94 75 5 %  „ „  1860 ca le  „  500 z ła . . . 103 50 '0 4  —
92 25 93 75 5°/o „ „  I8 6 0  >/„ „ 100 „ . . 109 50 1 1 0

91 75 93 25 R ządow e „ 1864 za 100 z ła . . . . . . . 141 — 111 50

78 — 79 50 K redytow e 1860 r ......... „ lO O z ł.m .k 169 50 170 —
83 50 8 6 — K rakow skie 20 zła. . . 20 50 2 1  —
91 50 94 50

Akcje bankowe i kolejow e:

A D g lo -au str jack ie ..........z a  120 zła. 154 50 155 —
B oden-C red it au s trjac . . „  80 „ —  — —  —

--- --- 89 F ra n co  a u s trjack ie  . . . .  „ 80 „ 47 50 48 —
231 — 23.i „ w eg iersk ie  . . . . , ,  80 „ 37 50 38 —
140 — 144 — N atio n a lb an k  .......................... . . . . . . . 977 — 979 —
—  — --- ■— U n io n b a n k ........................z a  200 zła. 134 50 135 —
— —

2*2 50 
84 —

A rcyk siee ia  A lb rech ta  200 z ła .......... 117 — 117 50

81 —
D n ie s t r z a ń s k a ............  200 „ „ . .
E p e r ie s -T a rn o w .......... 200 „

—  *"T ___
43 — F e rd in a n d  N ordbakn  1000 zł. m. k . . .’0 2 0 — 2025—

.— — 2 0 G al. K arl L ndw ig  . . .  210 zła. s r . . . 233 50 234 —
105 — 107 — K aschau  O d e r b e r g . . .  200 zł. m .k .. 141 — --------
155 50 lb'i — Lwow. C zerń . J a s s y . .  200 „ . . . . 141 — 142 —
167 — 169 -— R u d o lfb a h n ...................  200 „ s r . . . . 158 75 159 25

5 27 5 39 S taa tsb a h n  (500 f r .) . .  200 zł. m. k . . 328 25 328 75
8  95 9 09 „ I I  e m is j i , .  200 „

159 50 

104 —

160 — 

105 —69 25 C>9 35

S iidbahn  (L o m b ard .). 800 „
W ęg. gal. I. L u p k . . .  200 „ s r-----

„ ITordostbahn . . .  2 0 0  „ ' i'.
74 20 74 30 _ O stbahn (500 fr.) 200 „ 50 50 51 50

L isty zastsw ne:
A llg .o e s t.B d .K r .lo s .. .  5 X  z ła .s r . , ,

n
6 X  w. a . 

B a n k u  W łość. . .  6 X  „ „

33 la t  los 
n V  gm . 40 

G alic. B a n k u  H y p ..

N a t io n a lb a n k .. ■ 5 X  m . k . . .  
w. a . . ,

Obligl pierwszeństwa:
A reyks. A lb re c h ta . . . .  100 w . a.
D n ie s trz a ń sk ie ................. a %  „ r
G al. K ar. L u d .    5 X  n »

„ I I .  em.  ....................5 X  v ••
„ 1871 I I I .   ............  6 %  „ . .

L  wó w .-C zem .-Ja ssy :
„ 1 1 8 6 5 . . . . . . .
„ n 1 8 6 7 ...............
„ I I I  1 8 6 8 ..................
„ IV  1 8 7 2 . , . . .

W ęg.-galic . L u p k o  w. .
„ N o rd o s tb h .. . 300 5 X  
„ O stbahn  . . . .  300 5 X

5 x Br- w- ą.
5X
5X
5 *

WARSZAWA, 5 lu tego .
L is ty  zas taw ne se rji 1 4X ••

.  " - .  ?■ 4* "  k u p o n  u b ie g ły . . . . . . .
„ now e . .............................••

k u p o n  u b ie g ły ..............
„ likw idacy jne  . . . .  4 X  • •

k u oon  u b i e g ł y ............

p łacą  
Zła. c.

żąd a ją  
Z ła . c.

95 75 96 25
8 6 50 87 7) ~

84 75 85 25
92 50 — —

— —

95
—

79 75 80
38 — 39 —

106 25 — —

103 50 104 —

1 0 1 70 1 0 2 —

76 25 76 75
8 8 50 — —

77 — ■' — —

74 50 75 ____

72 50 72 75
6 6 60 6 6 75

Rrs. k . R sr. k .

94 2 0 94 50
93 60 93 85
___ 50 j— —

92 65 92 95
— 73 2 - —

79 — 79 35
-- 71

W  drukarni „Kraju" pod zarządem St. Gralichowekiego.


